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Krwawa tragedia malieiska w Krakowie 


Zona porucznika zastrzefiła przed kosza- 
rami kochanke swego mega, 
. poczem sama oddała się w ręce policji 


Kraków, 21 lipca. 

Wczoraj rano rozegrafa się przed. ko 
szarami im. króla Sobieskiego, przy ul. 
Warszawskiej krwawa tragedja małżeń- 
ska. 

Do mieszkającego w tych koszarach 
porucznika 12 pp. Wilhelma Haendla 
przyszedł żołnierz z zawiadomieniem, iż 
przed  koszarami czeka na porucznika 
jakaś pani í prosi go, aby zeszedł. 

Por. Haendel jeszcze spał. 

Żona jego 40-letnia Marja nie zbudzi- 
ła męża, ALE WZIĄWSZY Z NOCNE- 
GO STOLIKA JEGO REWOLWER, 
WYSZŁA PRZED KOSZARY, gdzie — 
jak się okazało na chodniku czekała na 
porucznika E y s 
22-LETNIA MARJA LASKOWSKA, ZE 

SKIERNIEWIC. 

Przybyła ona dziś rano do Krakowa, 
ażeby się zobaczyć z Haendlem który od 
dłuższego czasu, jeszcze z czasów poby- 
lu pułku w Skierniewicach, UTRZYMY- 
WAŁ Z NIĄ STOSUNKI MIŁOSNE. 


Żona Haendla przystąpiła do Laskow | 


skiej i z początku spokojnie z nią rozma 
wiała. 

Po kilku chwilach rozmowa stała się 
głośniejsza. NAGLE HAENDLOWA WY 
JĘŁA REWOLWER I, ZANIM LASKO 
WSKA SPOSTRZEGŁA SIĘ, PRZYŁO- 


ŻYŁA BROŃ DO JEJ 
STRZELIŁA. 
Laskowska padła natychmiast trupem na 
miejscu. 

Haendtowa schowała rewolwer i uda 
ła się do najbliższego komisarjatu poli- 
cyjnego, gdzie zameldowała o popełnio- 
nem morderstwie, 


SKRONI I WY- 


Zeznała ona, że prosiła Laskowską, 


ABY ZERWAŁA Z JEJ MĘŻEM I NIE 


NAPASTOWAŁA GO KIEDY JEDNAK 
LASKOWSKA ODMÓWIŁA JEJ ŻĄDA 
NIU, ZASTRZELIŁA JĄ. 

Haendlową natychmiast aresztowano 
męża jej przesłuchuje w wojskowy sę- 
dzia śledczy. 


Je niezanego mężnpny na l. Żeromskiego 


Przypuszczalne oiruzcie sirupciawniikcH 


Łódź, 21 lipca. 

Ubiegłej nocy przed domem przy. ul. 
Żeromskiego 117 dozorca tej kamienicy 
natknął się na jakiegoś mężczyznę, leżą- 
cego na chodniku, który nie zdradzał ża 
dnych oznak życia. 2 > 

Dozorca niezwłocznie zaalarmował 
10-ty komisarjat policji, który z kolei 
skomunikował sie z wosotowiem - miej- 
skim. 


Przybyły lekarz stwierdził, iż męż- 
czyzna, leżący na chodniku, już nie żyje. 
Według wszelkiego prawdopodobień- 
stwa otruł się on bardzo znaczną dawką 
strychniny. Nazwiska samobójcy, które- 
go wygląd świadczył o tem, że pochodzi 
z zamożnej sfery, dotychczas władze nie 
zdołały ustalić, gdyż nie miał on doku- 
mentów osobistych, Zwłoki samobójcy 


dziś rano przewieziono do prosektorjum. 


littwałe Włamanie W domu przy ul. Naralowicza 49 


ztecdzieje doszczętnie ośolłecili 


Dziś rano policja otrzymała meldu- 
nek o zuchwałem włamaniu do mieszka 
nia p. Józefa Jakubowicza przy ulicy 
Narutowicza 49, 

Państwo Jakubowicz już od miesią- 
ca bawią na letnisku, Nad mieszkaniem 
P- 20 4 


Łódź, 21 lipca. | 


Zbrodnia w Piotrkowie 
na tle kłótni sąsiedzkiej 


Piotrków Trybunalski, 21 lipca. 
(Telefonem od własnego korespondenta). 
Zamieszkali w Piotrkowie przy ul. 

Jerozolimskiej 55 Tadeusz i Marjan Rei 
niakowie od dłuższego czasu pałali nie- 
nawiścią do sąsiada swego Euzebjusza 
Komara. 

W ostatnich dniach nienawiść i kłót- 
mie znacznie wzrosły. przyczem bracia 
grozili sąsiadowi swemu zemstą za za- 
grodzenie części podwórza i urządzenie 
w nim ogródka. W dniu wczorajszym, 
gdy Komar wszedł do swego ogródka. 
przybiegli podnieceni tem Rejniakowie 
i rzucili się nań, okładając go kijami. 

Na krzyk napadniętego wybiegła żo 
na jego, którą napastnicy również po- 
częli okładać kijami. 

Gdy po pewnym czasie napadnięty 
Komar, zalewając się krwia padł nie- 
przytomny na ziemię, Rejniakowie zbie- 
gli, Przybyły lekarz przewiózł Komara 


w stanie nieprzytomnym do szpi 


oraz niejakiego Wojciecha Kukulskiego» 
znajomego ich, który podburzał Rejnia- 
ków do napadu. 


ich mieli dozór jacyś krewni, którzy co- 
dziennie przychodzili sprawdzać zamki i 
kłódki. 

Gdy dziś rano przyszli oni do miesz- 
kania, zauważyli, iż frontowe drzwi wej 
ściowe są otwarte. 


Jak się okazało, w nocy u państwa 
J. grasowali złodzieje.  Otworzyli oni 
drzwi przy pomocy podrobionych klu- 
czy i doszczętnie ogołocili wszystkie po 
koje, zabierając ze sobą nawet niektóre 
meble. 

Dokładnei wartości skradzionych 
rzeczy jeszcze nie ustalono: ze względu 
na to, iż p. Jakubowicz, którego tele- 
graficznie wezwano do Łodzi, jeszcze 
nie powrócił. 


Król angielski--hetmanem Ukrainy? 


Ku czci Okrzei 


OGchiody socjalistyczne 
w Warszawie 
Warszawa, 21 lipca. 

Polska Agencja Telegraficzna) 

25 rocznicę stracenia Stefana 
Okrzei, członka organizacji bojowej PPS 
straconego na stokach cytadeli w dniu 
21 lipca 195 roku — organ PPS — 
frakcja rewolucyjna „Przedświt“ i organ 
„Robotnik* zamieszczają.. wspomnienia 
pośmiertne jego pamięci. Obie organiza- 
cje socjalistyczne niezależnie od siebie 
urządziły wczorai uroczysty pochód ku 
czci Okrzei. Na akademii urządzonej 
przez PPS — fr. rew. wygłosili prze- 
mówienia: Raymund Jaworowski, pre- 
zes rady miejskiej Warszawy, poseł Me- 
dard Downarowicz i Zygmunt Zienc. 


11 tysięcy domów 
w gruzach 


firaszmy Dilaras tajfttiii 
w Japomji 

i Tokio, 21 lipca. 

Po przywróceniu połączeń telefonicz 
nych z nawiedzoną w piątek przez stra- 
szliwy tajfun wyspą Kilshiu. okazuje się, 
że spustoszenia wyrządzone przez cy- 
klon są ogromne. 

Ponad 11 tysięcy domów iest znisz- 
czonych zupełnie, dziesiątki tysięcy lu- 
dzi bez dachu nad głowa. Dotychczas do 
noszą o 60 zabitych i 25 zaginionych.— 
Najwięcej ucierpiało miasto Nagasaki, 


L4 - 
Wyrok Śmierci 
wykonane w Ostrorita 
Ostrów, 21 lipca. 
Wczoraj na dziedzińcu sądu okręgo- 
wego wykonano wyrok śmierci przez 
powieszenie na 26-letnim Czesławie Ko 
niecznym, który w grudniu roku ub. za- 
mordował w Pieruszycach rodzoną ma: 
kę i sześcioro rodzeństwa. 


W napadzie szału 


zamordował 17-fetrmiqą 
dziewczyne 
i Kraków, 20 lipca. 
Franciszek Szypuła, który przybył 
w odwiedziny do swoich znajomych w 
Kołyszewie, w przystępie nagłego na- 
padu szału rozłupał siekierą głowę 17-le 
tniej Marii Guzikównej, która padła tru- 
pem na miejscu. 


Pięcioro dzieci 
zasypanych piasf%tiem 


Dwoje zmarło 


Z Bydgoszczy donoszą: Niezwykła 
tragedja wydarzyła się opodal Żwirow- 
ni miejskiej przy szosie wiodącej do Pol 
czyna, w pow. morskim. Pod żwirownią 
bawiło się siedmioro dzieci w wieku od 
lat 2 do 5. 

Nagle oberwała się ziemia, zasypując 
pięcioro bawiących się dzieci. Dwoje po 
zostałych zawiadomiło o wypadku pob- 
liski morski dywizńon lotniczy, który wy 
słał na miejsce katastrofy kilkunastu żoł 
nierzy na ratunek, 

Po kilkunastu minutach żołnieraom 
udało się ogrzebać dzieci, z tych troje 
dzięki natychmiastowej pomocy lekar- 
skiej zdołano przywrócić do życia, dwo- 
je wskutek uduszenia znalazło śmierć, 


Sensacyjne projekfy emigracji ukraińskiej w. Ameryce 


Paryż, 21 lipca. 

Organ paryski emigracji rosyjskiej 
„Wozrożdenie* zamieszcza sensacyjną 
wiadomość z Nowego Jorku o rzeko- 
mem formowaniu ukraińskiej armii na- 
rodowej w Kanadzie i St. Ziedn. 

Na czele akcji stoi Liga Ukraińców 
brytyjskich dla wyzwolenia Ukrainy, 
obywatele angielscy, oraz jakoby angli- 


tala.lcy. Główny ośrodek Ligi znajduje się 


gdzie po kilku godzinach wyzionął on! w Winnipegu. Liga dąży do utworzenia 


ducha. Wdrożone energiczne dochodze-, ukraińskiej armii 


narodowej, przyczeni 


nie przyczyniło się do ujęcia sprawców | kadrą tei armii maią być ukraińskie sto 
ohydnego morderstwa braci Rejniaków I warzyszenia gimnastyczne Siczy, liczą- 


ce 30.000 członków. 

Organizacia armji ma się odbywać 
pod kierownictwem  oiicerów angiel- 
skich oraz przy pomocy finansów angiel 
skich ji ukraińskich. Wyekwipowania 
oraz broni ma dostarczyć Anglia. Przy- 
szła armia ukraińska ma posiadać arty- 
lerję, oraz flotę wojenną. Sztab główny 
ma być obsadzony przez oficerów an- 
gielskich. Zorganizowana w ten sposób 
armia w odpowiedniej chwili ma być 
przetransportowana na morze Czarne i 
ma być wyładowana na południowej 
Ukrainie. 


s 


Celem całej akcji jest oddzielenie U- 
krainy od ZSRR oraz utworzenie państ- 
wa ukraińskiego, któreby posiadało sta- 
tut dominiów angielskich, Zwierzchni- 
kiem dominium ukraińskiego miałby 
być król angielski z tytułem króla Ukrai 
ny, wielki książe Halicki, hetman 
Wszechukrainy. Do państwa ukaińskie- 
go miałyby być przyłączone również 
ziemie, wchodzące obecnie w skład Po! 
ski i Rumunii (!!). 

Ten ostatni dodatek jest już oczywi- 
ście wskazówką, że źródła tej informa- 
ci są więcci nie podeiczańne, 


| St. 2 


PO TESREVY 


Gejsza to kwiat lotosu na bagnach R 


21. VII. 


Gejsze fo artystki Dalekiego Wschodu, a nie prostytutki 
Są one ośrodkami życia towarzyskiego Japonii 


Japoński profesor D. Imasha. w na- 
stępujący sposób opisuje życie geiszy i 
iej rolę w społeczeństwie. i 

„Śpiew gejszy, który europeiczykom 
wydaje się monotonny, dla nas. japoń- 
czyków, wyraża wszelkie uczucia, za. 
równo radosne, jak smutne, Uważamy 
że jest bardziej rytmiczny od iazzban- 
du, wymownieiszy, niż dźwieki fortepia 
nu, poetyczniejszy od wszelkiej muzyki 
europejskiej. 

Gejsza jest nieodłączonym składni- 
kiem japońskiej muzyki i narodowych 
widowisk, Jest to kwiat lotosu na bag- 
nach, motyl na kwiecistej łące, który 
darzy każdego uśmiechem, lecz nie zbli- 
ża się do nikogo. Życie jej upływa w cią 
głem dążeniu do tego, aby służyć roz- 
rywce niezliczonych słuchaczy. wzbić 
swą sztukę na wyżyny, którebv z co- 
dziennej szarzyzny wzniosły ich w kró- 
lestwo radosnego piękna, Przytem mu- 
si ona nieustannie panować nad sobą, ni» 
gdy nie okazać swej sympatii, lub nie- 
chęci, ukrywać duszę pod maska uśmie 
chniętej twarzy“. ; 

„Rola ta nie jest łatwa i wymaga wie 
loletnich studjów przygotowawczych, 
nauki śpiewu, muzyki i tańca, poznania 
skomplikowanego ceremoniału towarzy- 
skiego Japonii. 

Gejsza, która ukończy te studja, 0- 
trzymuje pseudonim „atystyczny*, któ- 
ry haituje na małych chusteczkach jed- 
wabnych, a te służą jei jako bilety wi- 
zyłowe i reklamowe. 


= Gejszami zostają dziewczeta często 
dlatego, aby dopomóc ubogim rodzicom. 
nie należy jednak mieszać tych artystek 
z dziewczętami, które źli rodzice sprze- 
dają do domów rozpusty. Proceder taki 
w. Japonii jeszcze istnieje, ale jest zwal- 
czany energicznie przez tamtejsze związ 
ki kobiece oraz przez japończyków, któ 
rzy przyjęli wiarę chrześcijańską. 


Całkowicie wykształcona gejsza li- 
czy nie mniej, niż lat dwadzieścia, W 
produkcjach artystycznych towarzyszą 
jej młodsze koleżanki, które nie ukoń- 
czyły jeszcze studjów i z powodu zbyt 
młodego wieku nie mogą odgrywać jesz 
cze samodzielnej roli towarzyskiej. Tań 
czą one przy śpiewie i udęrzaja w spe- 
cialne bębenki. 

Pozatem także dzielą się gejsze na 
liczne grupy i klasy. Najwybitniejsze z 
nich mieszkają we własnych domkach, 
dzielnicy gejsz i odwiedzała na zaprosze 
nie herbaciarnie. 

Nie chodzą nigdy piechota, właści- 
ciel herbaciarni musi przysłać po nie po 
wóz i kogoś do opieki w drodze. Gejsze, 
mniej dobrze uposażone, mieszczą się w 
domach wspólnych, utrzymywanych 
przez przedsiębiorców, którzy oddają im 
tylko część zarobku. Dzielnica gejsz znaj 
duje się w każdym mieście japońskiem. 

Jakaż jest społeczna rola gejszy? 
Profesor Imasha pisze na ten temat: 

„Jak w Europie, tak i w Japonii, to- 
warzystwo bez kobiet jest czemś niezu- 
pełnem. Jakkolwiek zaś każdei europej- 
ce wyda się to nieprawdopodobne, jed- 
nak japończyk uważa za niemożliwe, a- 
by ta sama kobieta mogła błyszczeć w 
towarzystwie, być dobrą matka i dobrą 
gospodynią. Najszczytniejszyvm obowiąz 
kiem japonki jest królowanie przy og- 
nisku domowem. Nie odwiedza ona żad- 
nych lokali rozrywkowych. ukazuje się 
tylko w tych kołach, gdzie tego wyma- 
ga obyczaj towarzyski. - 

[= art) 


Pięciokilogramowa żaka 


Muzeum historji naturalnej Fielda w 
Chicago poszczycić się może posiąda- 
niem największej ze znanych dotych- 
czas na świecie żaby, waga której wy= 
nosi ponad 10 funtów angielskich, czyli 
około pięciu kilogramów. Żaba ta nale- 
ży do odmiany zwanej „Goliath“ i zła- 
pana zostala w roku ubiegłym w potu- 
dniowym Kamerunie. 


Oczywiście nie unikają japonki przy 
ięć, wydawanych ta cześć zagranicz- 
nych gości, wiedzą bowiem. że inne są 
obyczaje europeiskie i amerykańskie. 

Dama japońska nie uczeszcza do here 
baciarni, ale nie ma nic przeciw temu, 


tość, dobrze wychowanej japonce. Po- 
dobnie zazdrość ze strony meża uchodzi 
za brak męskości i tchórzostwo. 
Prawdziwa gejsza nie maci harmonii 
rodzinnej. Jest ona ośrodkiem życia to- 
warzyskiego, od niej promieniuie radość 


aby jej małżonek szukał rozrywki w to-|życia, samem swem pojawieniem się 


warzystwie gejsz. 


wciąga obecnych w swój poetycki świat. 


Nawet gdyby znalazła powody do za |Hasłem jej jest obrona słabszych przed 
zdrości, ukryłaby je starannie, zdyż u-| mocnymi, miłość obowiążku i prawdy“. 


czucie to nie przystoi ceniącei swą war- 


5 przepisów domowych 


na przyrządzanie zsiadłego miecka 


Zsiadłe mleko, które stanowi dia nas; gdy skwasi się, póstawić w zimnem 


taki wielki skarb w upalne dni lata, nie 
wszędzie jest uznawane jako produkt 
godny spożycia, We Francji i w Anglii 
pogardzają niem całkowicie, natomiast 
kraje wschodnie od najdawniejszych 


czasów uważały kwaśne mleko za przy 


smak i to za przysmak bardzo póożyte- 
czny dla zdrowia. | 

Stare armeńskie podanie głosi. Że 
żyłący 2100 lat król armeński posiadał 
sekret przyrządzania mleka kwaśnego, 


zapewniającego długowieczność. Tata-| ka araku, dopełnić mlekiem, 


rzy przyrządzają z kwaśnego mleka 
kefir: Bułgarja i Serbowie jogurt; na- 
wet starożytnym grekom i rzymianom 
kwaśne mleko było doskonale znane. 


Bywają rozmaite rodzaje zsiadłego | Brandy, 


mleka. 

Podajemy tu kilka łatwych przepi- 
sów domowych na różne rodzaje zsia- 
dłego mleka: 

1. Mleko gotuie się w ciązu pół go- 
dziny, następnie ochładzaą się do 45 st. 
Celsiusza, dodaje się 2 łyżki iogurtu, 
na 1 litr mleka, Mleko przechawuie się 
w ciepłem miejscu przez 5—8 godzin, 


miejscu. Tak przyrządzane mleko ma 
ogromną wartość odżywczą. 

2. Łatwy p kwaśnego młeka. 

Dostatecznie włożyć parę lairo- 
wych liści na litr mleka. Zagotować je 
poczem, otrzyma się doskonałe kwas- 
ne mleko. 

3. Milk Punch. 

Włożyć parę kawałków lodu do wy 
sokiej szklanki, wsypać 2 łyżeczki cu- 
krw pół kieliszka koniaku, pół kielisz- 
dobrze 
PS, podać. 


Do dużej szklanki włożyć kilka ka- 
wałków lodu, dodać łyżeczkę Cherry 
łyżeczkę Curacao, dopełnić 
mlekiem — podać do tego słomki. 

5. Wyborny Ormiański Czał. 

Do pół litra kwaśnego mleka dodać 
trochę miałkiego cukru, soku ze świe- 
żych porzeczek i trochę dobrej wódki, 
dobrze zmieszać, zamrozić, podawać w 
szklaneczkach z plasterkiem cytryny 
z jest to wyborny napój podczas upa- 

w, 


Zaódziej przyśnił się, oskarżonemu 


Miebymała sprawa w sądzie berlińskim 


Sąd berliński miał ostotnio do czy- 
nienia z niezwykłą sprawą. To iest spra 
wa była, właściwie, więcej. niż zwy- 
kła, tylko sposób wykrycia sprawcy 
przestępstwa odbiegł mocno od zwykłe 
go szablonu. 

Szklarz, nazwiskiem Bougszewa, 
właściciel sklepu z trybami, oraz miesz 
kania przy sklepie w jednej z kamienic 
Berlina, został pewnej niedzieli, gdy ba 
wit z rodziną za miastem doszczętnie 6- 
kradziony. Złodzieje włamali się do je- 
go mieszkania i splądrowali je grun- 
townie. l i 

Policja nie wykryła 
Szklarz był zrozpaczony. 

I oto z poniedziałku na wiorek w 
nocy przyśnił mu się sen. 

We śnie ujrzał bynajmniej nic „oczy 


sprawców. 


kochane”, jak tego chce popularna pio+ 
senka, ale znajomego handlarza sta- 
rzyzną Lehmana z tej samej ulicy. Eeh- 
A (ten ze snu) powiedział mu wyraź- 
nie: 

— Szukaj u minie swoich rzeczy, a 
znajdziesz. 

Gdy po przebudzeniu opowiedział 
swój sen, wszyscy go wyśmieli, tylko 
żona radziła mu pójść do Lehmanna. 

Szklarz posłuchał żony. Handlarz sta 
rzyzną powiedział. że nic nie wie o skra 
dzionych rzeczach, ale, że za pewną 0- 
płatą może je posztkać. I rzeczywiście: 
po paru dniach przyniósł płaszcz i gar- 
nitur, pochodzące z kradzieży. — 

Po tej nitce policja trafiła do kłębka 
i schwytała włarńywacza, 

Sen szklarza okazał się proroczym. 


0 kufrze, który sam się pakuje 


oraz c innych wynalazkach, uprzyjemniających życie 


Rozkoszna pora podróży łączy się 
stale z mnóstwem niewygód i trudności. 
Ileż musimy się namęczyć, namartwić, 


naniepokoić, zanim dojedziemy na miej- | 


sce bez żadnych strat i przygód. O usu- 
nięciu tych właśnie drobnych przykro- 
ści pomyślały zagraniczne fabryki, wyra 
biając całe mnóstwo praktycznych u- 
łatwień. 

Wiemy wszyscy, ile kłopotu sprawia 
nam pakowanie kufra. 

Otóż temu złu zapobiega znakomicie 
nowy wynalazek: kuter, który sam się 
pakuje. Za otwarciem wyskakuje drucia 
ne wieszadło; zawiesza się na niem suk- 
nie i ubrania, wieszadło samo wskakuje 
do środka, kufer się  zatrzaskuje i po 
wszystkiem. 

Wiemy dalej, jakie męki przechodzi 
pasażer, podróżujący nocą bez sypialne- 
go wagonu w ciasno nabitym przedziale. 
Przedewszystkiem nie wie, gdzie ma po 
dziać głowę. Oprzeć ją o ścianę wago- 
nu? Z lewej strony? Z prawej? Na ra- 
mieniu sąsiada? 


Rezultatem tej niepewności jest ból 
głowy, bezsenność, sprzeczka z sąsiada- 
mi. 

Temu wszystkiemu zapobiega znako 
micie przyrząd dó padtrzymania głowy. 
W czasie upalnych dni podróżni cierpią 
w wagonach na nieznośną duszność. Za- 
pobiega temu wentylator podróżny któ- 
ry ochładza powietrze, a nie. zajmuje 
prawie że miejsca w walizce. 


Do nowych wynalazków, ułatwiają- 
cych podróże należą jeszcze: kieszonko- 
we gramofony, minjaturowe maszyny do 
pisania, maleńkie żelazka do prasowa- 
nia itd. itd. 

Jeżeli jadąc koleją na wakacje, zao- 
patrzymy się w te wszystkie cuda, pod- 
róż wyda nam się igraszką. 

Oczywiście, musimy mieć nadzieję, 
że kolej nasza nie zapomni o starym, 8- 
le niemniej potrzebnym w podróży „wy 
nalazżku*; o wodzie w kolejowej umy- 
walni. 
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ód mrożnych pustka” 
mi Śrentandji 


Przed niedawnym czasem wielką sen 
sację w świecie naukowym wywołała 
wiadomość o odkryciu duńskiego po- 
dróżnika. prof. Petersena wśród niezba- 
danych dotychczas pustkowi Grenlan- 
dji wielkiej oazy, obfitującej w bogatą 
roślinność i zwierzostan, 

Obecnie ogłoszony został obszerny 
raport Petersena, posiadający dokładny 
opis tego cudownego zakątka wśród 
lodowej pustyni. Profesor Alwing Pe- 
tersen spędził na badaniu wnętrza Gren 
landji dwa lata. Głównym przedmiotem 
jego badań były zatoka Scoreby, two- 
rząca głęboki fjord, wdzierający się 
głąb Grenlandji na kilkanaście kilome- 
trów. Okolice te uważane były za ob- 
szar wiecznych lodów. Tymczasem ek- 


'fspedycia Petersena mnatrafiła na wspa- 


niały step, całe pola kwiatów, o niezwy 
kle bogatej florze i faunie. i 
Okazało się, że tu właśnie jest ów 
bezskutecznie oddawna poszukiwany 
teren rozmnażania się niedźwiedzi po- 
larnych i fok. Nadto mieszka tu wiele in 
nych zwierząt a na nieznacznej głębo- 
kości znajduią się znaczne pokłady wę 


gia, 

Wobec tych danych, w Danii utwo- 
rzyło się specjalne towarzystwo dla ek- 
rea tego rajskiego zakatka Gren- 
andii. ' 5 


2 miliony ślepych 


mieszka na świecie 


Postępy higieny i sztuki medycznei 
sprawiły, że liczba niewidomych zmniej 
sza się z roku na tok. 

Ale mimo to, według statystyki, pro 
wadzonej przez jednego z lekarzy nie- 
mieckich. kula ziemska posiada 2.390000 
niewidomych, czyli na każdych 100 ty- 


|siecy widzących przypada 1363 niewi- 


domych. ks, 
Na czele wszystkich krajów świata 
kroczy w tej smutnej statystyce Egipt. 
w którym na każdych 100 tysięcy. mic- 
szkańców wypada 1325 niewidomych. 
Przyczyniają się do tego fatalne warun 
ki higieniczne, oraz klimat, sprzyjający 
wszelkim chorobom w owej ojczyźnie 
„egipskiego zapalenia oczu“. 

Po Egipcie należy umieścić Cypr 
(730 niewidomych na 100 tysięcy miesz 
kańców, Chiny (500), Rosię (200) i In- 
dje (142). 

W krajach o wyższej kulturze ten 
stosunek przedstawia się znacznie Dpo- 
myślniej, Anglia ma 73 niewidomych 
na 100 tysięcy mieszkańców, Francia 
tylko 71, Stany Zjednoczone — 62, Niem: 
cy — 6ł. Holandja — 46, Belgia — 44. 


pozować 
Bohaterski re- 
kord lotniczki 


DKkdfała, ale mie wypu- 
ściła steru z reki 


Aspiracje płci pięknej, pragnącej 
wzbić się coraz wyżej ponad szarzyznę 
życia codziennego, znalazły znowu po- 
twierdzenie w czynie młodei lotniczki 
amerykańskiej, Ruth Alexander. która 
wzniosła się do wysokości 

s 8.700 metrów 
nad lotniskiem w San Diego w Kalifor- 
nii, bijąc rekord światowy. 

Lot ten o mało nie zakończył sie 
tragedią, gdyż dzielną łotniczka straciłi 
przytomność 

z braku tlenu 
i ostatnie 1.500 metrów odbvła napól 
przytomna. Miss Alexander ostatnim) 
wysiłkiem 
nastawiła stery na wyż 

i straciła przytomność. Samolot podniósł 
się do maksymalnej wysokości i runął. 
jak kamień. na dół. 

Na poziomie kilkuset metrów nad zie 
mią Miss Alexander przyszła do siebie 
i zdołała 

wyrównać aparat, 
lądując szczęśliwie na lotnisku. 

Nadbiegli lotnicy wyieli z samolotu , 
zemdloną rekordzistke. 


e 


że oskarżony współdziałał tylko w kra- 
dzieżach, popełnianych przez samego | 


Robotnik ów musiał wynosić z fa 


"angażował go 
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Hjeny, żerującna nędzy roba 


Yładze powinnu energiczne tepić 


tnicze| 


pijaw£i 


zmuszające robotników do kradzieży 
lub dzielenia się zarobkiem 


Łódź, 21 lipca. 


| wymagał podpisu na zaświadczeniu, że 


Na wokandzie sądowej niedawno zna robotnik na każde jego żądanie opuści 


łazła się sprawa pewnego robotnika os- 
karżonego o kradzież, 
Na pierwszy rzut oka zdawałoby się, 


iż sprawa niczem się nie różni od wielu 


innych „kradzieżówek*. 

Chodziło o to że robotnik ów wyno- 
sił pokryjomu z fabryki materiały. Pe- 
wrego dnia przytrzymał go na ulicy po- 
licjant. Wszystko się wydało. 

Badany w komisariacie robotnik 
twierdził, że nie miał żadnych wspólni- 
ków. Dopiero na sprawie wyszło na jaw 


magazyniera. 


bryki paczki, bo magazynier zagroził 


‘mu, że wrazie sprzeciwu, wvrziici go.; 


Czy nieszczęsny robotnik mógł-go 


nie usłuchać? Przecież przed uzyska- |. 


niem pracy niemal przez cały rok morzył 
się głodem i nie przynosił żonie i dzie- 
ciom ani grosza! 

Wynosił więc kradzione materiały, 
a gdy go nawet przyłapano, zataił praw 
dę, bo nie chciał się narazić magazynie- 
rowi, by ten po wyiściu z więzienia, 
znów mu dał zajęcie. 

Sprawę odroczono aby i magazynie- 
ra pociągnąć do odpowiedzialności 

A oto inny obrazek. l 

Do kierownika jednego ze związków 
zawodowych zgłasza się robotnik"i 0- 
świadcza mu: 

— Jak mam postąpić? Tam gdzie pra 
ee — nadzorca zmusza mnie, bym mtt 
[0) 


wyrzuci, 
mniej. ; 
Jak się okazało, nadzorca ów za- 


jeśli otrzyma -choć o grosz 


urzędem pośrednictwa pracy i odrazu za 


"żądał od niego, by mu stale wypłacał po 
łowę swej tygodniówki i jako gwarancję | 
EO adi ŁR 


dawał połowę zarobku i grozi, że mnie | 


przed państwowym się on już zresztą przyzwyczaić do tej 


pracę. 

_Nieszczęsny człowiek, bojąc się, by 
na mocy podpisanej deklaracji. nie zna- 
lazł się znów na bruku, przez pewien 
czas dawał nadzorcy pieniądze, aż wre- 
szcie postanowił zwrócić się do związku 
po poradę, co ma dalej robić? > 

Fakty, o których powyżej mowa, nie 
są sporadyczne. + 

Czyż można się dziwić. iż nieszczę- | 
sny bezrobotny, gdy mu ktoś proponuje 


Łódź, 21 lipca. | 
Stefan Czurundzie, tatar z pochodze- 
nia, przebywający od pięciu lat na łódz- 
kim bruku, twierdził, że jest ostatnim po | 
tomkiem książęcego rodu. Dostojni jego 
przedkowie mieli mu pozostawić spory. 
mająteczek, jednakże bolszewicy zabrali 
mu wszystko eo do śrosza. |. 
Tatar stał się goły, jak święty turecki 
a ponieważ nie umiał, ani nie tubit pra- 
cować, więc  włóczył się po szerokim 
świecie, aż wreszcie zabrnął do Łodzi, | 
W mieście naszem dał się wkrótce 
„poznać władzom policyjnym. Spisano mu 
kilkadziesiąt  protokułów za opilstwo,. 
a raz na jakimś drobnym oszustwie. 
iąże wędrował do kryminału, W 
czasie swej wieloletniej tułaczki. zdołał 


instytucji, gdyż nieraz już w wielu mia- 
stach zaszczycał ją swoją obecnością. 
Od paru miesięcy książę uprawiał 


Wyrafinowany złodziej w roli fragarza 


Soszkodowany kupiec oddał go w ręce policji 


Łódź, 21 lipca. 
P. Fajwel Bindenfarb, po przyjeździe | 
z Kamińska, na dworcu Kaliskim czekał; 
ha taksówkę. F 
Zbliżył się doń wówczas łakiś wy- 


godzinę i wreszcie doszedł do wniosku, 
że miał de czynienia ze złodzieiaszkiern. 

W urzędzie śledczym pokazano na 
album przestępców w którym odnalazi 
swego tragarza. Był nim wielokrot jie 


chudzony, nędznie ubrany młodzieniec z, już notowany za kradzież Hersz Berger. 


twarzą, przewiązaną brudnemi bandaża- 
mi i rzekł drżącym głosem: 

— Przez cały dzień nic nie jadłem. 
Chciałem zarobić kilka groszy. Daj pan, 
odniosę panu rzeczy. 

P. Bindenfarb, litujac sie nad bieda- 
kiem, zrezygnował z jazdy taksówką i 
polecił mu odnieść do domu walizy. 

Na ulicy Gdańskiej tragarz zmieszał 
się z tłumem i znikł. ? 

P. Bindeniarb szukał go przez caią 
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t 3? Teat 
Remi dobry WIEGZÓT  sew 
Gmach Kino-Teairu „BAJKA“ 


Franciszkańska 31/a róg Bzrezińskiej, 
Dojazd tramwajami 1. 6 1 14. 


Dziś premiera 


Program Nr. 


„A To Pan Zna?!” 


Wielka olśniewająca rewia w 2-ci 
częściach | 16 obrazach pióra M He- 
mara, K Toma, A, Własta i K, Brze- 
skiego. Udział całego zespołu. Balet, 
Chóry. Własne dekoracje, kostiumy 
iefekty świetlne. 
Zapowiada Kazimierz Brzeski, > 
Reżyseria: Jerzy Welin, Kierownik 
muzyczny: Daniel Kleidt. Dekoracje: 
Sanisław Frasiak, 
Codziennie 2 przedstawienia o godz. 
7.15 i 9.15. W soboty. niedziele i świę- 
ta o godz. 5.13, 7,45 i 9.15. 


A | Hartmana (Młynarska 
p | (Aleksandrowska 80]. 


Policja, opierając się na oświadczeniu 
poszkodowanego, zarządziła pościg zay 
złodziejaszkiem, lecz go nie zdołała od- 
naleźć. 

Upłynęło kilka tygodni. 

Traf chciał, że gdy pewnego wi :czo- 
ru p. Binderlarb wyjeżdżał z Łodzi, na- 
tknął się na dworcu na złodziejaszka, 
który mu skradł walizv. 

Berger tym razem znów występo- 
wał w roli tragarza i proponował swo- 
je usługi jakiemuś przyjezdnemu. | 

P. Bindenfarb, bojąc się go stracić z 
oczii, pobiegł czemprędzej po policjanta 
i polecił mu aresztować złodziejaszka. 

Berger dobrowolnie nie chciał ułać 
się na policję. 

— Jestem porządnym człowiekiem 


p | — wołał. — Czego wy chcecie ode mnie! 
S| Nigdy nikomu nic nie ukradłem, mnie 
ti tylko kryzys zruinował! 


Odwieziono go dorożka do komisar- 


jatu, a następnie do więzienia. 


Sąd skazał B. na rok domu poprawy: 
EIERE 


MPapŻuawy aptek. 
Dziś dyżurują apteki; Sukc. F. Wój- 
cickieśo (Napiórkowskiego 27), W Da- 


| i nieleckiego (Piotrkowska 127), Ilnickie- 


go i Cymera (Wólczańska 37), Sukc. 
Leinvebra (Plac Wolności 2), Sukc. J. 
1), J. Kahana 


dwukrotnie przyłapano go na kradzieży, szy. 


pisuje rozmaite zobowiązania. byleby 
tylko móc zapewnić swej rodzinie chleb 
i dach nad głową. 

Władze muszą jednak stanowczo za- 
łąć się tą sprawą. 

Przedewszystkiem należałobv uświa 
domić robotników, iż wszelkie pokątne 
zobowiązania, wystawiane w chwili 
przystąpienia do pracy, w myśl prawa 
nie mają żadnego znaczenia, pozatem zaś 
władze winny jaknajenergiczniej ścigać 
wszystkich osobników, którzy żerują na 
nędzy i niedoświadcezniu mas pracują- 


(pracę, przyjmuje wszelkie warunki i pod | cych. 


żebraninę. Odwiedzał przeważnie więk 
sze sklepy w śródmieściu i niemal wszę 
dzie otrzymywał datki. 

Gdy któryś z kupców odmawiał mu 
jałmużny,  Czurundze nie prosił go po 
raz wtóry, łecz groźnie mu ołwiadezył: 

— Widzę, że pan chce, by na pana 
spadło nieszczęście. Każdy, kto mi od- 
mawiał, później miał za swoje. Ja im nic 
złego nie zrobiłem, ale wyższe siły mści 
ły się za mnie. 

Właściciele sklepów, czując pewną 
obawę przed tajemniczemi, „wyższemi 
siłami”, woleli nie mieć z niemi do czy- 
nienia i ostatecznie dawali mu kilka gro 


Książę nie umiał oszczędzać pienię- 
dzy. Wszystko, co użebrał, musiał w no 
cy przepić w knajpie. 

Któregoś wieczoru gdy spłukał się do 
nitki i mocno  podgazowany, szedł z 
knajpy do domu (mieszkał w tym czasie 
w przytułku noclegowym) zastanawiał 
się w jaki sposób ma zdobyć kilka gro- 
szy na papierosy, 

Nasunęła mu się wówczas pani Hen- 
ryka Kornerowa, która samotnie powra 
cała do domu. 


Dziś i dni następnych 
Wznowienie jednego z najpiękniej- 
szych arcydzieł filmowych pod tyt. 


Diewe 2 karmel 


Wielki dramat erotyczny, ilustrujący 
tragedję starganej duszy dziewczęcej, 
brutalność i bezwzględność życia, mi- 
łość głęboką, do poświęceń zdolną 
W rolach głównych: 
Prześliczna i pa para kochan- 
6 


Marw Płosiibice 
i Norman Kerry 


Wyjątkowo wspaniała ilustracja mu- 
zyczna orkiestry symfonicznej pod dyr. 
Leona Kantora, — Początek seansów o 
4. 4 ppw sob. i niedz. o g. 12 w poł. 
Ceny miejsc najniższe w soboty i nie- 
dziele od g. 12 do 3 po 50 gr, i 1 zł. 


Tatarski książe—łódzkim żebrakiem 


Ostatni pótomek dostojnego rodu został po raz 
czwarty aresztowany w naszem mieście 


` — Jestem bezrobotnym księciem — 
rzekł do niej z grają uchylając kapelu- 
sza — niech mi pani pomoże! 
Pani K., widząc, że ma do czynienia 
z pijanym, przyśpieszyła kroku. 
Czurundze nie dał jej jednak spokoju. 
Chodząc za nią krok za krokiem dowo- 
dził, że księciu nie wolno odmawiać, bo 
się go w ten sposób obraża i w co raz 
natarczywszy sposób żądał pieniędzy. 
— Proszę mnie pozostawić w spoko- 
ju, — zawołała wreszcie rozdrażniona 
niewiasta — bo zwrócę się do policji! 
— Do policji? — krzyknął tatar — 
Ja ci pokażę policję! Ty mnie popamię- 


|tasz! 


Nim pani K. zdołała się zrojentować 
w sytuacji, powalił ją na ziemię i począł 
okładać laską po głowie. 

Nadbiegli przechodnie szybko go 
obezwładnili, 

Wezwano posterunkowego, który 
księcia zaprowadził do komisarjatu, 

W rezultacie Czurundze znów stanął 
przed sądem. 

Tym razem skazano go na 10 miesię- 
cy więzienia, 


Okrutny samasa okradzionych gospodar 


Policja uzwacfepwwaała od Śmierc 
miewinmnmnego cziowielłsea 


¿ Łód, 21 lipca. 

W zacisznej wsi Lipniaki pod Łodzią 
od kilku lat nie słyszano o znaczniej- 
szych kradzieżąch. Gdy więc ostatnio 
w ciągu jednego tygodnia dokonano 
tam aż czterech zuchwałych włamań, 
w wiosce zawrzało, jak w ulu. 

— To pewno iest robota Sta$ka Gą 
ślarka — rozlesały się liczne głosy. — 
Obcy złodziej z pewnością mnie wie- 
działby do kogo ma się udać! 

Gąślarek, stały mieszkaniec Lipnia- 
ków, przed paru laty był karany za kra 
dzież. Gdy opuścił więzienie, sprawo- 
wał się nienagannie, lecz mimo to wieś- 
niacy nie mieli doń zaufania. 

Po ostatnich włamaniach zwrócili 
oni na niego uwagę policji. Władze pod- 
dały Gąślarka starannej obserwacji, 
lecz doszły do wniosku, iż nie miał m 
absolutnie nic wspólnego z dokonany- 
mi przestępstwami. 

Wieśniący nie mieli jednak zaufania 
do wyników dochodzenia policyinego. 

— Gaślarek: to kuta bestja — twier- 
dzili. — Taki potrafi policję w błąd 
wprowadzić! Trzeba z nim umieć ga- 
dać! 

Któregoś wieczoru trzej gospodarze, 
którzy padli ofiarą złoczyńców, Joa- 
chimczak, Matulski i Skowronek, posta 
nowili osobiście go przesłuchać , ` 

Gąślarek był sam w domu. 
byli 


Przy- 
związali go sznurami i następnie 


poczęli go grzmocić po głowie grube- 
mi pałkami 

— Przyznaj się — wołali — bo zro- 
bimy z tobą koniec! Powiedz, gdzieś 
ukrył nasze rzeczy. 

— Przysięgam, że jestem niewiuny 
— Odpowiedział im G. — Czego wy 
chcecie ode mnie? 

Gospodarze nie tracili jednak wiary, 
że zmuszą go do zeznań i znęcali się 
nad nim w coraz okrutnieiszy sposób. 

O dzikim samosądzie dowiedziała się 
wreszcie policja. 

Wszystkich trzech gospodarzy are 
sztowano: a Gąsiorków w ciężkim Sta- 
nie odwieziono do szpitala. 

Joachimczak, Matulski i Skowronek 
w rezultacie stanęli przed sądem. 

Pierwszego z nich skazano na pięć 
miesięcy więzienia, pozostałych zaś pa 
trzy miesiące, 

UESSĘKYB 


Samobójstwo oficera 


marynarki wojecmej 
Gdynia, 21 lipca. 

W dniu wczorajszym o godz. 11 wie- 
czorem w hotelu Kaszubskim w Gdyni 
wystrzałem z rewolweru popełnił samo- 
bójstwo kapitan marynarki wojennej Mi 
chał Wiliecki, Przyczyna samobójstwa 
na razie nie ustalona, 


Za 


Sałatka na wesolo 


Maks pobiera już od tygodnia lekcje 


konnej jazdy. 

Co kilka minut spada. 

— Ależ proszę pana, mówi do niego 
na ósmy dzień, zniecierpliwiony nauczy 
ciel, jak można być takim niezgrabnym 
i ciągle spadać z konia... 

— A co ja mam robić? — mówi Maks 
Hoże chce pan, żebym się zatrzystał w 
powietrzu?... 

m 

Żona do imęża, całując go: Š 

— Karolku, dzisiaj są twoje imieniny. 
Bedziesz zdumiony, gdy zobaczysz co 
za niespodziankę ci sprawiłam. Właśnie 
przynieśli ią.... 

— No, no, jestem ciekaw... 

— Zaraz zobaczysz. Tylko włożę ią 
na siebie... Tymczasem zapłać ten ra- 
chunek. 

A 

Lekarz: Pan powinien codziennie zra 
na wypić naczczo szklankę ciepłej wody. 

Pacjent: Robię to już od dawna. Na- 
sza służąca nazywa to — kawa. 


Panna Lolcia siedzi w swoim pokoju 
przed lustrem j załamuje 
ręce: , 
_ — To okropne jaką ia mam pamięć!. 
Teraz nie pamiętam już, jakiego koloru 
były wczoraj moje włosy i iaką ja wczo 
raj miałam cerę!... ka 


rozpaczliwie 


Mąż: Jesteś gotowa? 

Żona: Tak. Tylko jeszcze kapelusz 
włożę. | 
Maż: No to ja się jeszcze ogole. ry 


— Nie mogę spać po całych nocach... 
"= Dlaczego? , 3 

am- weksle płatne. m 

— iTo dlaczego pan odrazu nie zw ra- 

ca się do mnie? Ja panu pomoge: 

— Co pożycz ymi pan pieniedze?! 

— Nie, ale dam panu środek na sen 


K 
TEATR MIEJSKI. 
Trupa Wileńska. 
Dziś; poniedziałek. o godz. 8.45 więcz 
po cenach popularnych „Dzień i noc* 
Sz. Ań-skiego. 
Jutro, wtorek, o godz. 8,45 wiecz. po 
cenach popularnych - „Miasto żydów“ 
Arosa Cejtlina. 
Bilety do nabycia w kasie zamawiań 
Piotrkowska 74 od 1 
bez przerwy. 


TEATR POPULARNY. 

„Pan ma profil jak Teofil", 

Dziś, poniedziałek o godz. 8.30 wiecz. 

dla zrzeszeń robotniczych po cenach 

najniższych od 50 gr. do 1 zł. wielka 

olśniewająca rewia w 16-tu częściach 

p. t. „Pan ma profil iak Teofil* urozmai 

cóna szeregiem niewicdzianych w Ło- 

dzi jeszcze numerów. 
zespołu. 

Bilety do nabycia w kasie teatru. 


rano do 7 wiecz. 


Udział całego 


Premjera w teatrze Dobry wieczór. 


Warszawski teatr rewii „Dobry wie- 
czór' występuje dziś z premierą rewii 
w dwóch częściach i 16 obrazach pióra 
M. Hemara, K. Toma, A. Własta i K. Brze 
skiego p. n. „A to pan zna“ z udziałem 
całego zespołu pp. Sawickiej. Brzozow- 
skiej, Brochwiczówny, Janeckiego, We- 
lina, Lasockiego, Bolkow skiego, Garda- 
noffa, oraz rewii-girls. 

Konierencjerkę prowadzić bedzie Ka- 
zimierz Brzeski. Rewję reżyserował Je- 
rzy Welin. 

Początek przedstawień w dni pow- 
szednie o godz. 7.15 i 9 zaś w soboty nie- 
dzielę i święta 5.15, 7.15 i 9.15. 

Przedsprzedaż biletów w „Reklamie 
Polskiej* ul. Piotrkowska Nr. 101 telef. 
125-89 od godz. 11 rano do 4 popoł. oraz 


| 
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EA N rolach 


£XSRISS 


Dźwiękowy Teatr Świetlny 


CASINO 


Dziś po raz ostatni. 
arcydzieło śpiewno dźwiękowe p. t. 


„LAKLĘTA RZEKA” 


Ryszard RANINEIMESS urocza Betty Compson 


Nad program: GUS ARNHEIM i jego znako- 
mita orkiestra Jazzbandowa z Holiywood 
oraz aktualności krajowe. 


Początek seansów o!godz, 4:30; 6,'8, 10. 
Ceny miejsc na | seans najniższe (zł. 1, 1.50, 
2.—) na następne: zł. 1-, 2-; 3-, loże 3.50. 


Sala nowocześnie wentylowana. 


1930 


głównych: SM 


Nowe dzielnice rozwijającej się Łodzi 
domagają się zwiększenia ilości poste- 
runków policyjnych 


Łód, 21 lipca. 

Mimo straszliwy zastój w każdej dzie 
dzinie — Łódź jednak rozwija się terv- 
torialnie. 

Organizm olbrzymiego miasta.. 
wciąż rośnie i rosnies. eb 

- Wystarczy wyjechać tramw ajem w 
Sedia Polesia Konstantynowskiego lub 
Radogoszcza, wystarczy póiść w górę 
ul. Narutowicza i rozejrzeć sie w okoli- 
cach Trębackiej, Magistrackiej i kiłku ie 
szcze okolicznych ulic aby przekonać 
się, bezsprzecznie tak jest. «a = po 
Łódź rozszerza się; RODE | pfzyby* 
Wija eałe nowe dzien łker = 
A w związku z tem — coraz aktual- 
nniejszą staje się sprawa zwiększenia 
liczby posterunków policyłnych. 

Nowo-powstające dzielnice 


są pod 


zwiększa się tam iednak proporcionalnie 
ilość posterunkow ych... e 

Za dnia daje się to, siła rzeczy, mniej 
we znaki, tembardziej natomiast — w 
nocy. 

. Taka np. ulica Magistracka — cho- 
ciaż gęsto zamieszkana — w nocy wyda 
je sig być niemal całkowicie pozbawiona 
opieki, podobnie rzecz sie ma w okoli- 
cach Polesia Konstantynowskiego i w 
innych jeszcze, odległych od śródmie- 
cia, a rozwijających się: coraz „bardziej 
ulicach. 

Zaniedbadjie. to odbija się, oczywiści€, 
zasadniczo” bardzo ujemnie na stopniu 
bezpieczeństwa publicznego tych dziel- 
nic. To też byłoby bardzo pożadane, aby 
ódnośne czynniki władz wprowadziły re 
formę w tei dziedzinie. 

Zwiększenie liczby posterunkowych 


względem bezpieczeństwa publicznego w mowopowstających dzielnicach jest 


upośledzone. Zaludniają sie one z roku 
na rok w coraz większym stonniu, z ro- 
ku na rok przybyw aja nowe icz" nie 


nieodzowną potrzebą. Domagają się tego 
j mieszkańcy tych dzielnic. 
X. 


| Sofa, która służy do kąpieli 


i inne „genjalne* wynalazki . 


Podobno matką wszystkich wynalaz 
ków jest lenistwo. Jest to paradoks, któ 
remu nie można jednak odmówić pewne 


go realizmu, jeżeli się zważy. że każdy | 


na celu. ułatwienie pracy człowieka. 


Mania wynajdywania tych. ułatwiają jtycznym 


cych człowiekowi życie przedmiotów, 
wpada iuż w przesadę. I tak pewien a- 
merykanin, wziąwszy pod uwage nędzę 
mieszkaniową dzisiejszych czasów, Wy- 
nalazł:.. sofe, mogąca w razie czego słu- 
żyć do kąpieli. Wystarczy zdjąć wierzch 
aby w umieszczonej pod nim wannie o- 
chłodzić grzeszne ciało. Nie potrzeba do- 
dawać, że sofa taka może stać choćby w 


salonie, wygłądem swym nie budząc żad 
nych podejrzeń, co dó swego rzeczywi- 
stego przeznaczenia. 


Inny, widocznie wielki mizantrop, ob |( OSA 
krok naprzód w dziedzinie techniki ma :myślił aparacik, który jadac w wagonie 'rów i kin, 
l umieszcza się między soba a niesympa- Beja z Krakowa. Wycieczka w Beskidy Za 


współpasażerem.  'Wówczasł; 
przeprosiwszy grzecznie np. słowami |- 
„przepraszam, ale pański nos mnie razi” 
można się od owego pasażera odgro- 
dzić umieszczoną na aparaciku firanka. 

Bardzo praktyczną może sie okazać 
laska, którą w każdei chwili zamienia 
się na wędkę albo bat. 

Oto iakie proiekty nadsyłane są do 
urzędu patentowego 


ina śłupsza kobieta... 


igm łatwiej wuschaocdizi zamaź 


W San Francisko zawrzało. Zawrza- 
ło ż powodu iednego -zdania. rzuconego, 
być może, lekkomyślnie przez dyrekto- 
ra uniwersytetu kobiecego w tem mie- 
ście. A zdanie to brzmiało: 

„„Na zasadzie długoletniego doświad- 
czenia twierdzę, że naimaądrzeisze kobie 
ty z największy m trudem wychodzą za- 
mąż” 

Wywiązała się dyskusia. w której 
wyłoniły się najrozmaitsze zdania. 

Byli tacy, którzy twierdzili opierając 
się ma zdobyczach wiedzy, że madre ko- 


telefonicznie w kasie teatru 181-21. Ko-;biety z większą trudnością natrafiają na 


mumikacjia tramw ajowa zapew niona. 


swój ideał, bo mi ija zbyt wielkie wyma- 


gania. 


Redaktorka pisma kobiecego w San 
Francisko, miss. Scott, zaprotestowała 
gorąco przeciwko samemu twierdzeniu: 
nieprawdą jest to, -co powiedział dyrek- 
tor uniwersytetu. Z jei 25 koleżanek, któ 
re przed 10 laty skończyły uniwersytet, 
16 wyszło już zamąż. Przeszło połowa! 
To bardzo wiele. 


- Pewna złośliwa adwokatka również 


wypowiedziała się w tei kwestii: głupia 
kóbieta ma wybór wśród wszystkich głu 
pich mężczyzn: mądra zaś, wśród nie- 
licznych ` mądrych. Czyż wiec można 
się dźiwić, że szuka dłużei? 

Zupełnie odmiennego zdania iest na- 
tomiast pewien lekarz z San Francisko, 


"ZE SZER ZY EEE PARZE ZEE EE EE TE TEPEE ZET YERE ZZO A 


Zagadnięnie teatru 
felewizyjnego 


zostałojuż definitywnie rozwiązane 


Kwestja teatru na odległość, czyli: 
widowisk teatralnych, nadawanych 

drogą telewizyjną, posunęła się znów o 
znaczny krok naprzód. 

Mianowicie: londyńska radiostacja 
nadała w tych dniach, iako próbę, dra- 
mat Pirandella „Człowiek z kwiatem 
w ustach“, Cały szereg osób otrzymał 
przedtem aparat odbiorczy, przy pomo- 
cy.którego można było widowisko, gra 
ne w.gmachu radiostacji, widzieć u sie- 
bie w mieszkaniu, na płytce o rozmia- 
rach pocztówki. 

Powyższy dramat Pirandella wybra 
no ze względów technicznych. Wyma- 
ga on bowiem tylko kilku osób i akcia 
jego jest bardzo nieskomplikowana. Wi- 
dowisko widziane było na płytkach już 
wcale dobrze, jedynie barwy zaciera- 
ły się, 

Fachowcy twierdzą, że całe zagad- 
nienie teatru telewizyjnego jest obecnie 
już zasadniczo rozwiązane, że najdalei 
za rok lub dwa można będzie nadawać 


telewizyjne przedstawienia bez żad- 
nych ograniczeń. 
Zatem — będziemy mieli teatr w 


domu tak: jak dzisiaj 
słuchowiska... 


mamy w domu 


Verdi 


chciał skomponować 
„Króla feara“ 


Zamiar wielkiego kompozytora 
nie został jednak zrealizowany 


W archiwum teatru La Scala w Me- 
djolanie znaleziono list Verdi'ego z ro- 
F 1843 pisany do ówczesnego dyrektora 

La Scali. Sławny- kompozytor pisze w 
nim, że zaczął „właśnie komponować 
operę „Król Lear*, której tekstem miała 
być tragedja Szekspira. 

Zamiaru tego nie wykonał Verdi 
jednak — jak wiadomo. Szczegół ten 
nie był dotychczas znany  biografoin 
Verdiego, nigdy w. spuściźnie po kom- 
pozytorze nie znaleziono żadnych do- 
wodów. iż nosił sięon z powyższym 
planem, 


_ Poniedziałek, dnia 21 lipca 1930 r. 
1158—12,05 Sygnał czasu z Warsz i hejnał 


z Wieży Marjackiej w Krakowie, 1205—13. 15 
Muzyka z płyt gramof. Gramofon i płyty z firmy 

A. Kingbedi, Łódź, Piotrkowska 160, 13.15-13.20 
yłanie programu dziennego i repertuar teat- 
13 .20—15,50 Przerwa, [5.50—16 15 


chędnie* — wygł. prof. Kazimierz Sosnowski, 
16.15—1710 Muzyka z płyt gramofonowych (tr. 

Warszawy), 17.,10—17 25 Przegląd komunikacyj 
ny (tr. z W-wy), 17. 35—18.00 Skrzynka pocztowa 
łódzka — omówi red. Jan Piotrowski, 1800— 
1900 Muzyka lekka z kawiarni Gastronomja w 
Warszawie, 1900—1920 Rozmaitości, 1920— 
19,45 Płyty gramof. (tr z W-wy), 19 45—20.00 
Komunikat Izby Przem Handl. w Łodzi, odczyta- 
nie programu na dzień nast i syżnał czasu, 
20.00—20.15 Prasowy . dziennik rādjowy tr, » 
W-wy). 20.15-—22.00 Koncert międzynarodowy z 


Wiednia, 22.00—-22,15 Michał Melina Felieton: 


„Dyrektorzy teatrów > swoich planach“ (tr. z 
W-wy), 22.15—24 00 Komunikaty: meteor., sport, 
policji inne, oraz muzyka taneczna z restauracji 
„Ôaza“ 


w Warszawie. 


B RKENHAGEN 
tóDźvOWOWi100 


aeran] 
który twierdzi, że właśnie madre kobie- 
ty wychodzą zamąż za głupich męż- 
czyzn, a głupie za mądrych. Takie iest 
prawo natury. 

Kto z tych wszystkich ludzi ma rı- 
cię? 
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Nr. 201 


DZWIĘKOWE 


„IDAÓINJ 


Początek seansów w dnie powszednie o godz. 6.30 
w soboty. niedziele i święta o godz, 


4,30 po poł, 


Dziś i dmi następnych! 
Najnowszy sukces dźwiękowy doby 


obecnej p. t.: 


NON- JOTHU 


Przepiękny dramat salonowy osnuty na tle dwojga kochających się ludzi 
W rolach głównych najwięksi artyści Ameryki 


Anitą Page, Bessie Lowe i Charles King 


Uwaga: Pomimo nieprzyjaiącej pogody. postanowiliśmy spory 
tak wielkiej miary obraz, nie podwyższając ceny miejsc  - 
Dyrekcja Grand-Kina. 


> Nastepne 


Między niebem a ziemią 
rozgrywa się najpiękniejszy 
poemat miłości w filmie p. t. 


„Serce bofnika” 


LUNY 


Dramat dziewczęcia, które ukochany 
człowiek skazuje bezwiednie na zagładę 


„Wedlug Litery Prawa” 
dów. Madge Bellamy. 


główn. 


20. LESRESS 


21. VII. 


Str. 5 


Recepię na szczęście w małżeństwie 


daje „zamężna, lecz szczęśliwa” amerykanka 


Amerykanie na wszystko znajdują 
zotową receptę. 

Już w dziale ogłoszeń dzienników a- 
merykańskich znaleźć można szereg od- 


| powiedzą na dręczące człowieka kłopo- 


ty. 

„Nie masz pieniędzy? Zaabonuj nasz 
piśmienny kurs buchalterji i koresponden 
cii, a instytucje będą się dobiiały o two- 
ią osobę“. 

„Umiłowany przestał cie kochać? Za 
żądaj w każdym składzie aptecznym 
środka przeciwko poceniu sie. a miłość 
powróci“. 

„Dziecko twoje krzyczy po nocach? 
Kup mu mączkę słodową marki X., a za- 
pomni o płaczu“. i 

Ale i na zagadnienia naturv poważ- 


nej znajduje się w Ameryce zawsze goto 
{wa odpowiedź, niezawodna recepta. 


Oto pewna anonimowa dama nade- 
stała do jednej z największych gazet No 
wego Jorku receptę, zapewniajacą szczę 
ście w małżeństwie i podpisała się „Za- 
mężiia, a jednak szczęśliwa, Nr. 26%. 

Przytoczyła ona sześć punktów, wa- 
runkujących szczęście w małżeństwie: 
Dziewczyna, myśląc 0 kandydacie 


Niezrównana para 


Karol DANE i 


— Tego jeszcze nie powiedziałem.. s 
— „Jeszcze pan tego nie powiedział '... 


wspaniałych 
aktorów, ulubieńców publiczności 


w zachwycającym filmie p. t. 


„Braterska Miłość” 


Następny program w Dźwiękowym 


na męża, powinna odpowiedzieć twier- 
dząco na pytania: 

1) Czy chciałaby, aby ten człowiek 
był ojcem jej dzieci? 

2) Czy człowiek ten odpowiada jej fi- 
zycznie? 

3) Czy mają oboje jednakowe gusta, 
nietylko wtedy. gdy chodzi o rozrywki 
jak teatr, sporty, wycieczki, czy dan- 
cingi, ale także wówczas, gdy trzeba się 
ogianiczać w wydatkach i poprzestać na 
czytaniu książek, kładzeniu pasiansów, 
czy pieszych przechadzkach. 

4) Czy potrafią bez narzekanią i zwa 
lania winv jedno na drugie znosić prze- 
ciw“ "ri losu? 

5) Czy potrafia siedzieć długi czas o- 
bok siebie w milczeniu i nie nudzić się? 

6) Czy gdy są razem, odczuwają spo- 
kó* i błogość? 

Jeżeli na tych sześć pytań odpowie- 
dzą szczerze twierdząco, szczeście ich 
jest pewne. 

Oczywiście, „Zamężna. a jednak 
szcześliwa, Nr. 26“, ujęła cała sprawę 
nieco zbyt.prosto i zbyt naiwnie. ale nie 
mniej odrobinkę prawdy zawierają jej 6 
punktów — napewno. 


George ARTUR 


GRAND-KINIE. 


— Proste to bliżej wytłumaczyć. A 
— Byłem osobistym sekretarzem pa- 


na prezesa i załatwiałem jego najintym- 
niejsze zlecenia.. 

— Naprzykład?... 

— Zdobywałem pewne informacje co 


i Ale pan powie!... Pan napewno powie!... 


PTiE ŚĆ MŚ ŚW |. Otworzył futerał i położył na dłoni 
| błyszczący sztylet. 


— O, tu są jeszczę ślady krwi.. — 


Powieść erotyczno-sportowa, odsłaniająca tajemnice 
turniejów walk francuskich, 


Mapisał $ftanisław KHefsztyński. 


— Doskonale... Pan jest żonaty, praw- 
da?... 

— Tak... 

— Pan wybaczy; ale muszę teraz zi 
obowiązku zadać panu pewne niedysktet- 


ne pytanie.. Czy utrzymywał pan sto- 
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— Nie, poszedłem na wezwanie Szum- 
skiego... 

— I wtedy uirzał pan swą żonę, wy- 
chodzącą z jego mieszkania... Rozumiem. 
Cóż dalej?. 

= Odby łem krótką rozmowę z Szum- 


sunki z pewną kobietą, którą znał pan; skim i wróciłem do biura... 


jeszcze z czasów cyrkowych?... 

<= Fak. 

— Jak brzmiało jej nazwisko?., 

— Rena Pawłowska... 

— Jaki był stosunek między panem 
a Szumskim?... 

— Bardzo dobry.» 

— Nawet bardzo dobry?.. To pięk= 
nie... A czy pan wiedział o tem, że Szum- 
ski był pańskim rywalem?... 

— Dowiedziałem się o tem dopiero 
dzisiaj... 

— Dzisiaj... W jakt! 
sposób?... 

— Widziałem moją żonę, wychodzą- 
cą z iego willi... 

— Ach, to pan myśli o żonie... Ma- 
leńkie nieporozumienie... Ja mówiłem o 
pańskiej znajomej... 

Grey otworzył szeroko oczy. 

— O tem nic nie wiem... — odparł, 
nieco blednąc. 

— Mniejsza z tem... — ciągnął dalej 
Rudnicki. — Kiedy pan widział po raz 
ostatni Szumskiego? 

— Dziś o czwartej po południu... 

— A więc mniej więcej na dwie go- 
dziny przed morderstwem... Doskonale... 


To ciekawe... 


Gdzieście się panowie widzieli?... 
-— U niego w mieszkaniu... 
— Czy sam pan się tam udał?.., 


— Czy Szumski był zdenerwowany?... 

— Zdaje się, że tak... 

— A co pan robił po powrocie do 
biura?... 

— Siedziałem w swym gabinecie i za- 
łatwiałem bieżącą korespondencję. 

— Czy nie wychodził pan ze SWegO 
gabinetu... 
— Nie... 

— Ani razi... 

— Nie... 

— Doskonale... 

Rudnicki wyciagnął nagle z kieszeni 
futerał i podsuwając szybko pod oczy 
Greyowi, zapytał głośno: 

— A czemu wy rzucił pan to oknem?... 

Grey zbladł i cofnął się przerażony. 

— Ja.. nie... — bąkał nieprzytomnie. 

— Przecież to pański sztylet, tak? — 
nacierał nadkomisarz, nie dając mu ochło 
nąć z pierwszego wrażenia. 

— Pan się myli, panie nadkomisarzu... 
Ten sztylet nie należy do mnie... 

— Skad pan wie? — zagadnął go Rud- 
nicki.—Przecież jeszcze go pan nie obej- 
rzał... 

Grey zmieszał się. Szukał odpowie- 
dzi, lecz nie mógł znaleźć odpowiednich 
słów. Rudnicki nie pozwolił mu się opa- 
miętać. 

— Wiięc przyznaje pan, że ten sztylet 
należy do pana? 


rzek! nadkomisarz. 

— Tu niema krwi! 
czysty !... 

— Dlaczego pań tak sądzi?... 

— Bo... bo.. ja go nie zabiłem! 

Rudnicki oparł się łokciem o kant sto- 
łu i przez kilka sekund patrzał Greyowi 
prosto w oczy. Po chwili wstał podszedł 
do drzwi i skinął na stojącego w kury- 
tarzu policjanta. 

Pan jest aresztowany... 
do Greya sucho, 

Grey chciał coś odpowiedzieć, lecz 
zacistął tylko usta i pozwolił nałożyć so- 
bie kajdanki. 

Z osób najbardziej podejrzanych po- 
został jeszcze tylko Bogacki. Jego roli 
Rudnicki wcale nie rozumiał, a w każ- 
dym razie nie mógł pojąć, co mogło skło- 
nić Bogackiego do popełnienia tak ohyd- 
nego czyni. 

Co do Greya domysły były łatwe. 
Zazdrość była zawsze najczęstszym mo- 


Ten sztylet jest 


— rzekł 


|tywem zbrodni. W tym wypadku chodzi- 


ło o zazdrość podwójną, albowiem Szum- 
ski odebral! mu kochankę i żonę. Powód 
był więc jasny, ale co mogło skłonić Bo- 
gackiego do szukania tak straszliwej 
zemsty P.. 

W dodatku Rudnicki nie miat żadnych 
poszlak względem niego. Cóż z tego, że 
wychodził i wracał do fabryki?... Wszak 
był zaufaną osobą Szumskiego, mógł 
więc czynić co mu się podoba! Może 
czekał na Szumskiego! Przyszedł — nie 
było go, miał coś jeszcze do załatwienia 
więc wyszedł, a potem wrócił. 

Trudno ten szczegół uważać za jaki- 
kolwiek dowód winy. Rudnicki długo sis 
zastanawiał o co zahaczyć Bogackiego, 
wreszcie kazał go przywołać. 

— Co pana łączyło z Szumskim? — 
brzmiało pierwsze pytanie nadkomisa- 
rza. 

— Sprawy wybitnie osobiste... 
parł Bogacki bez zdenerwowania. 


L=|0d> 


do osób, któremi pan prezes specialnie 
się interesował... 

— Czy do tych osób należała również 
pani Pawłowska?... 

— Tak... 

— Doskonale... Proszę mi powiedzieć, 
kiedy pan widział po raz ostatni Szin 
skiego?... 

— Dziś po południu... 

— Gdzie?... 

— U niego w willi... 

— Co pan tam robił?.,. 

— Miałem zdać raport z pewnej spra- 
WY... 

— Czy rozstaliście się w zupełnej zgo- 
dzie?... 

— Oczywiście... 
decznie... 

— Doskonale... teraz jedno maleńkie 
pytanie: o której przyszedł pan do biura 
dziś po południu?... 

— Dokładnie nie mogę sobie przypom- 
nieć, w każdym razie było koło piątej... 
Może kilka minut po piątej, a może przed 
piątą... 

— I został pań w fabryce?... 

— Nie... Wychodziłem... Szumskiego 
nie było, więc wyszedłem... 

—] wrócił pan?... 

— Koło szóstej... 

— EE jeszcze nie było?.« 

— Nie... 

>— No i cóż dalej?... 

— Czekałem, kręcąc się po wszyst- 
kich biurach, aż nagle usłyszałem krzyk 
na schodach... 

— I węoda pan na schody ?... 
ak... 


Nawet bardzo ser- 


-— Kto pana widział?... 

— Nie wiem... Był tam Kostrzv' 
główny nasz buchalter, magazynier K- 
walski i innt. 

— Grey był również?... 

— Zdaje się, że był... 

(d. c. n.). 
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I-szy Dźwiękowy — 
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== DZIS WIELKA PREMJERA! 


I-szy dźwiękowo.śpiewny i mówiony film produkcji francuskiej 


zaszczycony protektoratem J. E. ambasadora Francji stano- 
WO w SREPACEN dźwiękowej niezwykłą rewelację. 


Śpiewak ontgaan 


Przepiękna muzyka! to Wspaniały głos 
Melodyjne piosenki! KOR opery pa- 
Symfonja dźwięków! skiej 
Urozmaicona fabuła! re Bauge! 


Oryginalna inscenizacja „DON JUANA“ z udziałem chórów 
i artystów słynnej opery paryskiej! 
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Tejefon 185-49, wenerycznych żna codziennie między godz. 2—3, Za. 
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LEKARZY SPECJALISTÓW, | PRIZEE RI nym Kasa Chorych. SE a T 
I GABINET DEN j 19,90%.8% ': R= wę YJNIE sprzedani nowy aparat 
PRZY GÓRNYM RYNKU | WEenerologiczna A m |fotograiiczny „Luwus-Piccolette" 4x6.5 
Piotrkowska 294, tel, 122-86 Lekarzy-specjalistów Pada 3 złote. dh olifiim używany 9x12 obiektywy 
(przy przystanku tramw. pabjanickich) Zawadzka L. D d e , łc SRR EWA mues 
Czynna od 10-èej rano do 7-ej wiecz. r med, Boktór dz a ea £ „Zeis 


w niedziele i świeta do 2-ej po pół| Czynna od 8 rano do 9 wieczór, 
Wszystkie specjalności t dentystyka|Od 11—12 i 2—3 przyjmuje lekarz-kcbiet 
Kapiele świetlne, lampa kwarcowa) W niedzielei święta od 9—2 pp. 
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wreaein itd), Operacie, opatrunki. i skórnych, i i 
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Tamatan m jej meu Sakól— Turyśi 1) ( 


Do 75 m. fioletowi prowadzą 3:1! 


Wczorajszy natali 0 mistrzóstyo” kl. 
A pomiędzy turystami i $okołem zgier- 
skim jeszcze raz dowiódł, że ambicja i 
chęć zwycięstwa są atutami o wiele wię 
cej znaczącemi w większości wypad- 
ków, niż umiejętność i rutyna zaprawio- 
ne rionszalancką grą i lekceważeniem 
przeciwnika. Turyści, zajmujący w TOZ: 
grywkach o mistrzostwo kłasy A pierw- 
sze OE ponieśli kompromituiącą po- 
rażkę d o drużyny zgierskiej, zmajdującej 
się na końcu tabeli i zagrożonej spadkiem 
do klasy B. Przegrana ta jest tembar- 
dziej kompromitująca, że. na -15 minut 
przed końcem zawodów flotetowi pro- 
wadzili 3:0. Gdyby match wczorajszy 
trwał jeszcze o kilka minut dłużej, wy- 
nik końcowy napewno brzmiałbv z róż- 
nicą kilku bramek dla Sokoła. * 

Mimo, że Turyści byli drużyną o kla- 
sę lepszą od swego przeciwnika, zwy- 
cięstwo Sokoła było zupełnie zasłużone, 
gdyż nie było ono wcale dziełem przy- 
padku. Turyści byli lepsi jedynie w pier- 
wszej połowie matchu, gdyż w drugiej 
połowie, a przynajmniej w ostatnich 25 
minutach drużyna ta wcale nie grała, 
przyglądając g iedynie biernie grze So- 
koła na jedną bramke. 

Przez pierwszych 45 minut fioletowi 
są drużyną o całą klasę lepszą i w pierw- 
szych kilku minutach odnosi sie wraże- |w 
nie, że wygrają oni match bezapelacyj- 
nie z różnicą kilku bramek. W tej części 
gry goście nie dochodzą prawie wcale 
do głosu i ograniczają się jedynie do gry 
defenzywnej, od czasu do czasu przedo- 
stając się na połowę gospodarzy. 

Mimo przytłac przewagi Tury 
stów nie udaje się im jednakże zadoku- 
mentować jej zdobyciem bramiek, gdyż 
wszelkie pociągnięcia ataku cechuje pod 
bramką przeciwnika brak wykończenia. 

Kilka świetnych okazyi do uzyska- 
nia bramki zaprzepaszcza grający na-po 
zycji lewego łącznika Hermans. który 
przez cały czas gry poprostu statysto- 
wał i swem lenistwem paraliżował wszy 
stkie udane pociągnięcia ataku. Pierwsza 
połowa matchu zakończona wynikiem 
1:0 dla gospodarzy nie odzwierciadlała 
faktycznego stosunku sił. 

W drugiej połowie pierwsze Ż0 mi- 
nut, w których padły dalszę dwie bram- 
ki dla gospodarzy, należą w dalszym cią 
gu dla fioletowych, jednakże obraz gry 
po upływie 20 minut całkowicie się zmie 
nia i ma się wrażenie, że to zupełne inna 
drużyna weszła na boisko, Sokół całko- 
wicie opanowuje boisko i w ciągu 13 mi- 
nut zdobywa 4 bramki! Fioletowi są na 
boisku zupełnie miewidoczni. Goście u- 
stawiwszy się na polu przeciwnika raz 
po raz atakują bramkę gospodarzy. Gdy 
by nie gwizdek sędziego, odzwizdujący 
koniec zawodów, bylibyśmy świadkami | 5 

wysokocyfrowej porażki Turystów. 

W ostatnich 25 minutach drugiej poło- 
wy goście grali z niewiarygodna wprost 
ambicją i właśnie ambicii tej maja do za- 
wdzięczenia zwycięstwo. które się im w 
zupełności należało. Słabsi technicznie, 
lecz zato wykazali więcei oOliarności i 
chęci zwycięstwa: grali od pierwszej do 
ostatniej minuty, nie zrażając sie faktem, 
że przeciwnik prowadził już 3:0. Zwycię 
żyli, gdyż chcieli zwyciężyć, zwyciężyli, 
gdyż umieli chcieć! 

Przed sędzią p. Otto drużyny wystą- 
piły w następujących składach: 

"Sokół: Pelika — Wojda, Fuszyński— 
Wiaderek, Kapiczek, Janicki — Kałużyń 
ski, Mamiński, Domański. Lebrecht. 

Turyści wystąpili bez Frankisa, Szul 
ca I i Michalskiego na prawem skrzydle: 

Michalski — Karaś, Niewiadomski — 
Hinc, Kowalski, Chojnacki — „Świętosła | wy 
wski, Hahn, Szulc Il, Herman, Stolarski. 

Rozpoczynają £grę Turyści, którzy 
przeprów adzają cały szereg ataków nie- 
uwieńczonych jednakże zdobyciem bram 


W 


| 


strzałów zaledwie oddanych na bramkę 


mans na lewym łączniku marnuje cały 
szereg dogodnych sytuacii i w kożdym 
poszczególnym wypadku wykazuje za- 
stanawiający u tego gracza brak zdecy- 
dowania. Po kilkunastu minutach zajmu- 
ie Hermans pozycję Stolarskiego, zaś ten 
ostatni — pozycję lew ego łacznika, lecz 
i ta zamiana nie przynosi poprawy. Fio- 
letowi atakują bez przerwy lecz bezsku- 
tecznie i w pierwszej połowie matchu 
goście bardzo rzadko zagrażają bramce 
fioletowych. Dopiero w ostatniej minu- 
cie pierwszej połowy udaje sie Święto- 
sławskiemu uzyskać pierwsza bramkę 
i połowa kończy się wynikiem 1:0 dla 
gospodarzy, 

Po przerwie gospodarze w dalszym 
ciągu atakują, nie dopuszczając gości do 
głosu i w 10 minucie Hermans otrzymuje 
na głowę piłkę podaną mu również głów 
ką przez-Hahna, wysuwa sobie piłkę gło 
wą nieco do przodu i z odległości kiiku 
metrów umieszcza ją lekko w siatce. — 
Dalsza akcia fioletowych po ładnie prze 
prowadzonej przez atak kombinacji do- 
prowadza do uzyskania przez Świętosła 
Vs trzeciej bramki, najładniejszej z 

stkich trzech uzyskanych przez go- 
M arzy. 

I z tą właśnei chwiłą drużyna Turys- 
tów przestaje istnieć na boisku. Fioleto- 
wi opadają na siła ch i puchną, nie moząc 


się przed żywiołowemi wprost ataka- 
TOULON aA WETA 
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asy wystąpił do gry bez Sexała, Za- 
kowskiego i Kuczyńskiego. Sokół Zgierz 
—Turyści 4:3. Sensacja. na kwadrans 


przed końcem meczu Turyści prowadzili "oai wysokości. TUR — SSKM 


ieszcze 3:0. mecz miał przebieg drama-13 


Wysokie zwycięstwa faworytów 


w walce o tytuł mistrza klasy C. 


GEYER — WTA KL. SPORT. 

Mecz rozegrany na boisku Geyera 
skończńył się miażdżącem zwycięst- 
wem gospodarzy, którzy niemiłosiernie 
gnietli przeciwnika, przeważając przez 
cały czas gry. 

W pierwszej połowie bramki padly 
kolejno, cztery ze strzałów środkowe- 
so napastnika Nowickiego, następne 
trzy również z kolemych strzałów pra- 
wego łącznika Mielczarka. W drugiej 
połowie gry Gever gra pod wiatr, lecz 
nie wypiszcza inicjatywy z rąk, mar- 
ując moc dobrych sytuacji. 

Bramki w tej fazie gry zdobywają 
Maierowski, Grzanek i MER icz. Ho- 
nórowy punkt dla B. K. S-u zdobywa 
Tobiasz, z jedenastki podyktowanej 
przez sędziego za wątpliwy faul na le- 
wymi łączniku gości. 

Według przebiegu gry zwycięstwa 
fabrycznej drużyny powinno być zhacz 
nie wyższe. Wyróżnili się w B. K. S-ie: 
lewy łącznik i prawoskrzydłowy, u 
Geyera Majerowski, Markiewicz i Saw 
ski. Sędzia p. Szer dobry. 


|w .W.J. — TRUMPFELDOR 3:3 tł1:2). 
Powyższy mecz został rózegrany W 
|sobat 6 na boisku Geyera podczas desz- 
czu. Boisko naizu pełniej zdatne do gry. 
lecz teren bardzo cieżki. 


się nawet zdobyć na skuteczne bronieniel - Sędziował p. Otto dobrze. 
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Wezorajsza niedziela piłkarska w Łodzi 
Mistrzostwa klasy A i B 


Mistrzostwo klasy A. WKS — Wi- tyczny. Burza — Union 1:1. Mecz stał na 
dzew 3:0. Lepsza gra wojskowych, któ- | niskim poziomie. 
rzy zasłużenie wygrywają. ŁKS Ib —|. 
ŁTSG [b 5:1. Zasłużone zwyciestwo Ł.| Kadimach 0:0. Mecz odbył się w fatal- 
. S. PTC — Hokoah 2:1 Niespodzianka. |nych warunkach terenowych i atmosfe- 


Trumpieldor ; zdobywając 


nie przedsięweźmie energicznych kro- 


ki, gdyż atakowi gospodarzy brak jest | mi gości, którzy coraz częściej zagraża- 
pod bramką przeciwnika decyzji. Kilka | ia ich bramce. W 31 minucie prawy łą- 


cznik Sokoła główką oddaje górą piłkę 


broni przytomnie bramkarz gości. Her- |lewemu łącznikowi, Karasiak miast pod- 


biec do piłki cofa się w strone bramki, 
zaś lewy łącznik gości, biorąc piłkę z po 
wietrza, umieszcza ją w siatce łodzian. 


Zdobycie pierwszej bramki zacheca zgie' 


rzan do wytężenia wszystkich sił. Ata- 
ki ich stają się coraz groźniejsze. W osta 
tnich kilkunastu minutach odbywa się for 
malny pogrom drużyny łódzkiej: w 40, 
42 i 44 minucie padają trzy bramki dla 
gości, którzy w ten sposób wygrywają 
match w stosunku 4:3. 

W drużynie Turystów zadowolnił je- 
dynie Świętochowski oraz w pomocy 
Hinc, który w drugiej połowie jednakże 
również się wyczerpał i niczem nie róż- 
nił się od reszty graczy. Stolarski na le- 
wem skrzydle jak zwykłe pracowity, ie- 
dnakże nie może się on wyzbyć swei 
kardynalnej wady, zbytniego przytrzy- 
mywania piłki, To samo da sie powie- 
dzieć o Karasiaku, który w karygodny 
sposób lekceważy sobie każdego prze- 
ciwnika i w bardzo wielu wypadkach 
doprowadza przez to do miebezpiecz- 
nychsytuacji. 

Jeśli kierownictwo klubu Turystów 


ków, zmierzających już usuniecia zbyt 
rażących braków, to zdobycie mistrzo- 
stwa znajdzie się pod dużym znakiem za 
pytania. Braki te należy usunąć póki nie 
jest jeszcze zapóźno. 


(B.) 


Mistrzostwo klasy B. Hasmonea — 


rycznych. Hasmonea zakłada protest, al- 
bowiem nowoustawione bramki na boi- 
sku przy ulicy Wodnej nie odpowiadają 


prowadzi do połowy z jedenastki podyk 
towanej za bardzo wątpliwy faul obroń 
cy. Wyrównuje pięknym strzałem Renc 
lewy łącznik W.W.J. Po chwili za rów- 
nież wątpliwą rękę obrońcy W.W.J. 
dyktuje sędzia jedenastkę pewnie wyko 
rzystaną przez Środkowego pomocnika 
Trumpieldoru. Połowa kończy się ań 
niklem 2:1, pomimo przewagi W. W. J 

Po przerwie z powodu nadzwyczaj- 
nej ambicji zawodników Trumpfeldoru 
gra bardziej wyrównana jednak prze- 
ważający nadal W.W.J. uzyskuje wy- 
równanie ze strzału Jaszkiego nailep- 
szego gracza ich ataku. Desperacki prze 
bój lewoskrzydłowego Trumpfeldoru i 
ładna jego centra przynosi tej drużynie 
jeszcze raz prowadzenie ze strzału środ 
kowego napastnika, kilka minut później 
jednak wyrównuje W.W.J. ze strzału 
Jaszkiego. W ostatnich minutach prawo 
skrzydłowy fabrycznej drużyny psuje 
murowaną sytuacię nie trafiając z 3-ch 
kroków do pustej bramki. 

Podług przebiegu gry należało się 
zwycięstwo W.W.J, W Trumpfeldorze 
wyżóżniły się tyły. Sędzia p. Sikorski 
wyraźnie niedysponowany. 


POZNAŃSKI — SZTERN 6:0 (2:0). 

Zasłużone zwycięstwo Poznańskiego, 
który przeważa przez cały czas meczu 
bramki przez Śmiglaka 


bar: 
O O A 


| Sensacyjna porażka Legii 


Polonja—Legja 3:1 (0:1) 

Jedyny mecz ligowy dnia Polonja — 
Legia zakończył się sensacyjną klęska 
niepokonanej dotąd drużyny wojskowej 
w stosunku 3:1 (0:1), 

Przez cały czas meczu przewaga Le- 
gii Do przerwy Łańiko zdobywa bramkę 
dia wojskowych. Po zmianie stron, Po- 
lanja wykorzystuje chwilowe załamanie 
się Legii i w ciągu trzech minut zdoby- 


wa w 25 min. bramkę przez Ałaszew= 


skiego, 26 przez Suchockiego i 27 przez 
Pazurka II (z rzutu karnego). 

Niezwykłe dramatyczny przebieg me 
czu, 

Mecz prowadził p. Nawrocki z Po- 
znania, 


Klęska Szamoíy w bodzi 


Wczorajsze wyścigi w  Helenowie 
miały przebieg niezwykle interestiący. 
Sensacją dnia była dwukrotna prze- 


grana mistrza Polski Henryka Szamoty 


do Pusza. 

Pusz. 

Finał biegu otwarcia wygrywa Paul 
przed Dietziem (14,4 sek.). 

Rewanż dla uczestników mistrzostwa 
Polski. Finał wygrywa pewnie Pusz 
przed Szamotą. Trzecie miejsce zajął 
Brauner przed Szimidtem. 

Demi fond wygrywa Raab przed El- 
snęrem. 

Bieg o nagrodę 
Szymczyk. 

Bieg Australijski wygrywa Einbrodt. 

Bieg mistrzów Polski wygrywa Sza- 
mota przed Szmidtem i Szymczykiem. 

Handicap wygrywa Wittelson. 

„Bieg dla zamiejscowych gości koficzy 
się drugą porażką Szamoty do Pusza. Na 
trzecim miejscu Kundzia. W biegu pół- 
dystansowym, zwycięża Szmidt. 

Przebieg zawodów niezwykle intere 


Stefański 


szosowym mistrzem Polski 


- W Krakowie odbył wyścig szosowy 
o tytuł mistrza Polski, przy nadzwyczai 
licznym udziałe zawodników z całego 
kraju. 

Na starcie stanęło 67 zawodników. 
Tytułu mistrza Polski godnie bronił Ste- 
fański (Amatorski K. S. Warszawa), któ- 
ry i wr. b. zatrzymał tytuł mistrza, prze- 
bywając trasę 197 kim. w wspaniałym 
czasie 7 godzin 7 min. 8 sek. Na drugiem 
miejscu widzimy Wlokasa (Zorv-Śląsk) 
— 7.15.02. Trzecie miejsce w mistrzo- 
stwie zajął łodzianin Stanisław Kłoso- 
wicz (Towarzystwo Zwolenników Spor- 
tu) z czasem 7.19.16, czwarty Więcek 
(Bydgoszcz) — 7.27.21, piąty — Kosiń- 
ski (Legja Kraków). Start i meta w Kra- 
kowie. 

Zainteresowenie biegiem 
brzymie. 


się 


lipcowa wvzrywa 


bvło ol- 


Nieście pomoc 
najbiedniejszym! 


REZENEUNZTO CNC ONT ESI OERE 
(dwie). Olejnika, Węgierskiego, Nawa- 
kowskiego i Wajdemeyera. Mecz byl 
nieciekawy, z powodu zbyt wielkiej 
przewagi. Poznańskiego. Sędzia p. J. 
SZET. 

WIDZEWSKA EBU - JUTRZENKA 

4). 

Łatwe zwycięstwo Widzewskiei 
Manufaktury dla którei bramki zdobyli: 
Lenart Br. (dwie), Lenart Bol., Strzel- 
czyk i Łęcki po jednej. Mecz dość in- 
teresujący. Dia ambitnie grającej Jut- 
rzenki bramkę zdobył lewy łącznik z 
rzutu karnego. Sędzia p. Iarkiewicz. 


= 


Najlepszym zawodnikiem dnia okazał | 


- CG — CORE c 


Oslalnia 
WUNADOJ. 


jo e nn PJ 
Największy proces świata 


o półtora miljarda zřotych 


Londyn, 21 lipca, 
Przed specjalnym, sądem apelacyjnym 
w. Londynie rozpoczyna się dziś olbrzy- 
mi proces o pokrycie szkód wojennych 
w Wao zgórą półtora miljarda zło- 
ych. 

Jako poszkodowani występują zor- 
ganizowane osoby cywilne, które ponio- 
sły straty wskutek wojny, domagając się 
od skarbu państwa pokrycia ich strat, 

Poszkodowani w liczbie 66000 osób 
twierdzą, że rząd otrzymał od Niemiec 
olbrzymie sumy tytułem spłat reparacyj 
nych, z których obywatele poszkodowa- 
mi przez wojnę prawie nic nie otrzymali, 

Sąd rozpatrzy majpierw skargę 20 o- 
sób, a weż: tej rozprawy będzie wska- 
zówką dla wyrokowania w dalszych 
skargach. 


Arcyksiąże Dffon 


chce wstąpić na tron drogą 
legalną 
Wiedeń, 21 lipca. 


Z Budapesztu donoszą, że przywód-| 


ca monarchistów węgierskich hr. Anto- 
ni Sigray, który powrócił świeżo z bel- 
gijskiej siedziby b. cesarzowej Zyty za- 


przeczą w jednem z pism tutejszych sta 


nowczo, pogłoskom o rzekomym zatna- 
chu projektowanym przez arcyksięcia 
Ottona. 

Pogłoski te wywołały jak twierdzi 


żywe zdziwienie wśród członków b. ro 


dziny cesarskiej, a arcyksiąże Otto na- 
zwał je śmiesznemi plotkami. 

Hr. Sigray powiada, że odniósł wra- 
żenie jakoby Habsburgowie żywili na- 


' dzieję powrotu na tron węgierski w dro 


dze legalnej. 

Zaprzecza on wiadomościom. jakoby 
arcyksiąże Otto miał się udać na dalsze 
studja do iednego z uniwersytetów i 
gielskich i twierdzi, że fałszywe są wia 
domości o. rzekomym pobycie Ottona w 
Szwajcarii. 


Aiera paszportowa 


placówek sowieckich 


Berlin, 21 lipca. 

Tutejszym organom śledczym udało 
się wykryć działalność tajnego biura 
komunistycznego, która polegała na ma 
sowem fałszowaniu paszportów zagra- 
nicznych dla wysłanników  bolszewiz- 
mu. Przy tej sposobności natrafiono 
również na tajną organizację, trudniącą 
się wysyłaniem komunistów z krajów 
bałkańskich i Włoch do Ameryki. za fał 
szywemi paszportami, które fabryko- 
wano w Berlinie. 

Istnieje nieudowodnione dotąd podej 
rzenie, że w aferę tę wmieszani są 
członkowie dyplomatycznych przedsta- 
wicielstw sowieckich. Podobno udało 
się zatrzymać kilka osób zaopatrzonych 
w fałszywe paszporty. 


Banda „iarmazonów” 


sprzedawała fałszywe złote ruble 
i brylanty 
Paryż, 21 lipca, 

Wczoraj aresztowano tu dwu „far- 
mazonów', którzy uprawiali sprzedaż 
fałszywych złotych rubli i brylantów na 
wielką skalę, 

Oszuści grasowali w Niemczech, An- 
gli i Szwajcarji, poczem przenieśli się 
do Paryża, gdzie na bulwarach zaczepia 
li się jako uchodźcy z Rosji i propono- 
wali kupno fałszywych złotych rubli i 
brylantów. Wyłudzili oni w. ten sposób 
przeszło 600.000 franków, 
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PRENUMERATA: 


W Łodzi 290 zł. miesięcznie. — Zamiejscowe 
3.50 zł. miesięcznie. — Zagranicą 5.60 zł. mie- 
sięcznie. — Odnoszenie do domów 40 groszy 


Rękopisów  niezamówionych 


ważą 
Wydawca: Wydawnictwo „Repiblika** sp. z ogr. odp. Redaktor odpow. Jan Grobelniak. W druk. „Republiki“ 


nie zwraca się, 


21. VII, 


———— 


Bo EXSRESS 


Ruch antykomumistycznuy 
` w éstonji i na £ofwi 


| 


Ruch anty-komunistyczny t. zw. lappowców w Finladji rozszerzył się ostatnio 


_ na kraje sąsiednie, Estonię i Łotwę. Włościanie w tych krajach postanowili rów- 


nież wypowiedzieć wojue czerwonym wywrotowcom. Ruch ten kieruie się je- 
dnocześnie przeciwko parlamentom tych państw. U góry z prawa: gmach tote- 
wskiego parlamentu w Rydze: obok—prezydent Łotwy ZENGALS. U dołu z 
prawa: naczelnik państwa estońskiego STRANDMAN i obok — gmach parla- 

mentu estońskiego w Talinie. 


TARNE I 4 TRZE A 


AIER A 


Ra: | 


Ostatnie posiedzenie Reichstagu przed rozwiązaniem. 


Godziny przyjęć Redakcji 6—7 po poł. Telefon Administracii 1.22-14, 


Ogłoszenia: 


ZWYCZAJNE: 12 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 10-szpalt.) 
W TEKŚCIE: 50 groza wiersz milimetrowy, (na stronie 4-szpalt.) 


Tel. Redakcji: 1.27-24, 1,36-43, 1.36-44 1.89-00: 


oaa Nr. 201 


aa NA anm m 


Zmiana w rządzie 


sowieckim 


RUDSUTEK 
następca Rykowa na stanowisku prze» 
wodniczącego rady komisarzy ludowych 

TKE ZEDO WIE TOEZOCTERZUSET FARGO 


JKistrx świata 
| w 106 sekund 


Amerykanin AL. SINGER. 
w sposób błyskawiczny, bo w 106 se- 
kund, zwyciężył w New-Yorku swego 
przeciwnika Sammy Maulell. zdobywa» 
jąc w ten sposób tytuł bokserskiego mi- 
strza Świata w lekkiej wadze. 
STEK 


Fliemcy w przede- 
dniu domiosłuch 
smia 


FILIP SCHEIDEMAN 
wódz niemieckiej socjal-demokracji, któ 
ra zapowiedziała ostrą walke anty-rępu 
blikańskim zamachom nacionalistów. 


Tłocznia: 1:80-80, 


Słuszne reklamacje będą uwzględniane, o ile 
wniesione będą najpóźniej w ciągu tygodnia 
od ukazania się pierwszego ogłoszenia, 


lub 


NEKROLOGI: do 150 wierszy po 30 gr. wyżej 40 gr. za wiersz mil, (na str. 4-szp.). Zaręcz ;nlezwłocznie po ukazaniu się drugiego z rzędu 
i zaślub. po tekście 10 zł. Za miejsce zastrzeżone specjalna dopłata Zamiejscowe o 50 proc., | Ogłoszenia tej samej treści co pierwsze: — 


zagraniczne o 100 proc. drożej, Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 
Drobne 15 groszy. — Najmniejsze zł. 1.50 posz10 groszy, najmniejsze zł. 120. Ogłoszenia ad 


22 tz mi wa 


Omyłki, które zasądniczo nie zmicniają treści 
ogłoszenia, nie upoważniają do żądania zwrotu 


zapłaty lub powtórzenia ogłoszenia. 


no | 
„Sp. z ogr. odp, w Łodzi, Piotrkowska 40 i 64. 


